Słońce, mróz i śnieg po kolana to warunki wprost idealne na czas 
zimowych ferii. Można sobie wtedy pojeździć na nartach, sankach 
i łyżwach ile dusza zapragnie. Pierwsza zmiana już wypoczywa, drugą 


PRZY 


— uczniów szkół ponadpodstawowych trochę skręca z zazdrości, ale 


REZ "E 


» 
W Zakopanem, Krynicy 
i Nowym Targu 


VII IGRZYSKA 


bez 


„IŁOTEGO KRĄŻKA” 


ługo nie było wiadomo czy zaplano- 

wane na początek bieżącego roku 
Zimowe Igrzyska Młodzieży Szkolnej doj- 
dą do skutku. Wreszcie zapadła pozytyw- 
na decyzja. ZIMS odbędą się w dniach od 
28 lutego do 5 marca. 

Poszczególne konkurencje rozegrane 
zostaną w trzech miejscowościach: 
w Nowym Targu — narciarstwo klasycz- 
ne, łyżwiarstwo figurowe oraz hokej; 
w Zakopanem — narciarstwo alpejskie 


Hłyżwiarstwo szybkie; w Krynicy — sane- 


czkarstwo. Ogółem w ZIMS, które są jed- 
nocześnie Mistrzostwami Polski Młodzi- 
ków, wystartuje około 1500 zawodników 
urodzonych w 1962 roku i młodszych. 
Tylko w biathlonie wystąpią nieco starsi 
sportowcy. W programie igrzysk central- 
nych zabrakło, niestety, jednej z najpopu- 
larniejszych zimowych dyscyplin — „Zło- 
tego krążka”. Jak już donosiliśmy, rywa- 
lizacja w tej konkurencji zakończy się na 
mistrzostwach województw.  Szko- 
da... (zp) 


RFN (PAP). Duże zdolnoś- 


większego problemu. Po * 


ci adaptacyjne wykazują dzi- 
ki, żyjące w lasach otaczają- 
cych Berlin Zachodni. Zwie- 
rzęta te, nieufne w stosunku 
do ludzi, a nawet niebezpie- 
czne w sytuacji, kiedy czują 


prostu nauczyły się prze- 
strzegać przepisów ruchu 
drogowego. Wielokrotnie 
już widziano całe rodziny 
dzików, czekające nawet 
i pół godziny, aż ruch samo- 


DZIKI 


się zagrożone, zdołały jed- 
nak przyzwyczaić się do le, by 
zgiełku i ruchu. Nie boją się 
wycieczkowiczów, którym 
zaglądają do toreb i pleca- 
ków w poszukiwaniu sma- 
kołyków. Samochody rów- 
nież nie stanowią dla nich 


SZUKAJĄ 
SMAKOŁYKÓW 


chodowy uspokoi się na ty- 
mogły 
przejść na drugą stronę. 
Czyż to nie przynosi wstydu 
ludziom, którym tak ciężko 
przychodzi nauka chodze- 
nia po mieście?!  * 


SA zk 


GDAŃSK (HSI). Ostatnie w roku 1976 posiedzeriie Wojewó- 
dzkiej Rady Przyjaciół Harcerstwa zakończyło swe obrady nie- 
zwykle miłym akcentem. W czasie spotkania przy-kominku 


redaktor naczelny „Wieczoru Wybrzeża”, Jerzy Waczyński, 


spokojnie 


(mh) 


przekazał na ręce komendanta Gdańskiej Chorągwi ZHP 250 
tysięcy złotych zebranych w zorganizowanej przez redakcję . 
tzw. Loterii Dominikańskiej. Pieniądze te przeznaczone są na 
budowę Parku Kultury i Wypoczynku „Morena”, w której od 
dawna czynnie uczestniczą harcerze. Komendant Chorągwi, 
Jerzy Szymański, serdecznie podziękował za te „drożdże” na 
morenowe cegły. (mh) 
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cierpliwości, wytrzymajcie w ławkach jeszcze parę dni, a później i wy 
będziecie mogli zażywać białego szaleństwa. Śniegu — ogromnego 
i puszystego — jak ten na zdjęciu, powinno wystarczyć i dla was! 


Fot. M. Żbikowski 


WYRUSZYLI ZA OCEAN, 
ABY TAŃCZYĆ I ŚPIEWAĆ 


55-osobowa grupa z Reprezentacyjne- 
go Zespołu Związku Harcerstwa Polskie- 
go „GAWĘDA” wyjechała 14 stycznia na 
trzytygodniowe występy do USA i Kana- 
dy. Koncerty odbędą się w 22 miastach. 
Przygotowano specjalny program dla Po- 
lonii, na której zaproszenie zespół wyje- 
chał. 


Jest to już 31 zagraniczny wyjazd „Gawę- 
dy”, która w ciągu 25 lat swego istnienia 
odwiedziła: Belgię, Bułgarię, CSRS, Da- 
nię, Francję, NRD, Rumunię, Węgry, 
ZSRR 


Fot. J. Czerniak 


To warto wiedzieć 


Ważne 
sprawy 
rolników 


VI Plenum Komitetu Centrflnego 
PZPR, które odbyło się 21 stycznia 
br. omówiło wszystkie sprawy zwią- 
zane z unowocześnieniem polskiego 
rolnictwa, wzrostem produkcji ho- 
dowlanej, zbożowej i paszowej. Pańs- 
two nasze i partia na te problemy 
zwracają szczególną uwagę. Nie żału- 
je się środków finansowych, aby jak 
najszybciej wyrównać straty w pogło- 
wiu zwierząt. Pierwsze efekty już są, 
ale zasadnicza poprawa nastąpi do- 
piero w latach następnych. 

Nieodłączną cechą polityki rolnej 
naszej partii jest stopniowe zmniej- 
szanie różnic między miastem a wsią, 
zarówno w poziomie życia jaki w ko- 
rzystaniu ze świadczeń socjalnych. 
Pierwszy krok już został zrobiony. 
W ubiegłym pięcioleciu wprowadzo- 
no na wsi powszechną opiekę lekar- 
ską. Teraz kolej na następne. Rozpo- 
częto już prace nad wprowadzeniem 
emerytur dla wszystkich rolników. 
Mówił o tym pierwszy sekretarz par- 
tii, tow. Edward Gierek: ,,Rozpatrzy- 
liśmy w Biurze Politycznym wstępne 
założenia takiego systemu. Jestem 
zdania, że dojrzały warunki material- 
ne, by zgodnie z zasadami socjalizmu 
zapewnić prawo do emerytur dla 
wszystkich rolników, którzy kontrak- 
tują i sprzedają produkcję państwu, 
posiadają określony staż pracy w rol- - 
nictwie, osiągną wymagany wiek oraz 
przekażą swoje gospodarstwo w do- 
brym stanie następcom. Podobnie 
jak w ramach powszechnego systemu 
emerytalnego, określonymi świad- 
czeniami objęci być powinni również 
członkowie rodziny rencisty:.. 

Są to oczywiście założenia ogólne, 
nad szczegółami pracować będą spe- 
cjalnie do tego celu powołane komis- 
je rządowe i sejmowe. Projekt będzie 
również dyskutowany ze społeczeńs- 
twem wiejskim. Od czego będzie za- 
leżała wysokość emerytury? Odpo- 
wiedź na to pytanie dla przyszłych 
komisji nie będzie łatwa. Proponuje 
się, aby emerytura dla rolników obli- 
czana była od wielkości produkcji 
dostarczanej i sprzedanej w uspołe- 
cznionych punktach skupu. Prawdo- 
podobnie będzie również brany pod 
uwagę stan, w jakim gospodarstwo 
zostaje przekazane państwu lub na- 
stępcy. 

Proponuje się również, aby już od 
1 stycznia br. utworzyć specjalny fun- 
dusz emerytalny rolników. Będzie on 
powstawał ze składek, a także z dota- 
cji państwowych. W ten sposób stwo- 
rzone zostaną warunki wprowadzenia 
na wsi powszechnych emerytur naj- 
później od 1980 roku, a może nawet 
wcześniej. Zrealizowanie tego zamie- 
rzenia raz na zawsze uwolni ludzi na 
wsi od troski o niepewną starość ios- 
tatecznie położy kres bolesnej trady- 
cji ,„dożywocia”. (b) 


Stolica Laosu Vientiane. Riksiarze i ich riksze - powszechny środek 


lokomocji miejskiej. 


.„..Jeży Laos. Tylko nieznaczna 
część kraju „„zawadza” o zachod- 
ni brzeg tej wielkiej rzeki Indo- 
chin. Jest Laos jednym z najbied- 
niejszych krajów nie tylko tego 
regionu, ale w skali całego globu. 
Do ubóstwa i ogromnego zacofa- 
nia niewątpliwie przyczyniła się 
polityka kolonialna Francji oraz 
długotrwała wojna. Na Laos, któ- 
ry powierzchnią równa się 2/3 ob- 
szaru Polski, w czasie wojny indo- 
chińskiej spadło ponad 3,5 mln 
ton bomb, a 13 proc. ludności 
poniosło śmierć. 


Przeobrażeniom w Laosie nie- 
wątpliwie sprzyjały zmiany, jakie 
w ciągu ostatnich lat zachodziły 
w sąsiednim Wietnamie i w Kam- 
bodży. W momencie, gdy w Wiet- 
namie szalała jeszcze wojna, w La- 
osie zapanował pokój. Był to rok 
1973. Powołano wówczas tzw. 
Tymczasowy Rząd Jedności Naro- 
dowej, który miał być wzorcem 
rozwiązania wietnamskiego. Tak 
przynajmniej wyobrażały to sobie 
Stany Zjednoczone. Liczono bo- 
wiem, że stopniowo siły lewicy lao- 
tańskiej zostaną ograniczone i pod- 
porządkowane prawicy. Stało się 
inaczej. Porażki reżimów wojsko- 
wych w Wietnamie Południowym, 
a także w Kambodży, przyspieszy- 
ły zmiany również i w Laosie. 2 
grudnia 1975 roku obalono wresz- 
cie monarchię i proklamowano La- 
otańską Republikę Ludowo-De- 
mokratyczną. Zakończyła się trwa- 
jąca od początku tego wieku walka 
szerokich mas ludowych o pełne 
wyzwolenie spod obcego panowa- 
nia i własnej burżuazji. 


Na domach powieszono nowe 
flagi państwowe. Dawny wizeru- 
nek potrójnego słonia, symbolizu- 
jącego zjednoczenie trzech kró- 
leśtw laotańskich, zastąpiła trzyko- 
lorowa pasiasta flaga. Dwa pasy 
czerwone oznaczają walkę i przela- 
ną krew, pas błękitny pokój i jed- 
ność. W środku białe koło — to 
serce narodu. 


Z dżungli 
do miast 


Miejscowi bogacze wraz z częś- 
cią dawnych oficerów wojsk vien- 
uańskich i wyższych urzędników 
opuścili kraj, udając się do Tajlan- 
dii. Patriotyczne siły Patet Lao sta- 
nęły w obliczu konieczności two- 
rzenia aparatu administracyjnego 
od podstaw. Ale tu zaczynają się 
trudności — bowiem lewica nie po- 
siada własnych, wykształconych 
kadr w dziedzinie administracji, 
gospodarki, finansów. W wielu in- 
stytucjach centralnych pozosta- 
wiono więc na stanowiskach niż- 
szych urzędników dawnej admini- 
stracji vienuańskiej ludzi o umiar- 
kowanych poglądach. Część z nich 
pracuje uczciwie, ale są i tacy, któ- 
rzy starają się wszelkimi metodami 
hamować tempo przemian. 


Drugą, być może jeszcze poważ- 
niejszą dla młodej republiki spra- 
wą do rozwiązania, jest przystoso- 
wanie się żołnierzy i kadr Patet Lao 
do życia w mieście. Są to ludzie, 
którzy dobrze czują się w dżungli, 


w obozach wojskowych, a wielu 
spraw „miejskich”* w ogóle nie ro 
zumieją. Dotyczy to głównie niż- 
szej kadry Patet I.ao, wywodzącej 
się z grupy etnicznej Lao Theung 
1 tu doszliśmy do bardzo ważnego 
| wudnego dla Laosu problemu 
grup etnicznych. Z grubsza rzecz 
biorąc, jest ich trzy. Właśnie 
wspomniana już grupa Lao 
Theunq różni się wyglądem I języ 
kiem od mieszkańców równiny 
vientiańskiejj Od wieków Lan 
Theung znajdowali się pod napa 
rem z jednej stronv grupy lao 
zamieszkującej okolice Vientiane 
i prowincje południowe, i zdrugiej 
strony wojowniczych plemion gór 
skich Meo. Man, Yao 


Do momentu utworzenia pod 
koniec lat 40-tych głównej bazy 
Pater Lao na terenach zamieszka 
nych przez Lao Iheung, należeli 


oni do najbardziej zacofanych grup 
narodowościowych Laosu. Oczv- 
wiście. wiele się od tego czasu 
zmieniło na lepsze, ale różnice 
w poziomie rozwoju pozostały. 
Niektórzy znawcy problemów lao- 
tańskich twierdzą, że zadawnione 
waśnie między poszczególnymi 
grupami narodowościowymi mogą 
w przyszłości odegrać rolę hamują- 
cą rozwój kraju w kierunku socja- 
lizmu. Szczególnie odnosi się to do 
górali Meo. Otóż Meo rządzą się 
własnymi prawami, posiadają 
własny kodeks zasad etycznych, są 
bitni i gotowi za wszelką cenę bro- 
nić swej niezależności. Od wieków 
prowadzili walki zarówno z mies 
kańcami Pogórza, jak i równiny 
vientiańskiej. Podobno niezwykle 
trudno zyskać przyjaźń górala 
Meo. Jednakże nigdy — nawet za 
cenę życia — nie łamie on złożonych 
przyrzeczeń. 


Te właśnie zasady Meo wyko- 
rzystała w latach ubiegłych amery- 
kańska centrala wywiadowcza CIA 
werbując spośród górali oddziały 
specjalne, którymi dowodził gen. 


Vang Pao. Oddziały te wsławiły się ” 


szczególną brutalnością w zwalcza- 
niu partyzantów i mają na sumie- 
niu wiele pospolitych morderstw. 
Vang Pao, jak również kilkunastu 
innych dowódców grup specjal- 
nych, uciekł z kraju przed sprawie- 
dliwością. Ale nie zaniechał swej 
wrogiej działalności. Wykorzystu- 
jąc ślepe posłuszeństwo Meo, na- 
dal wzywa ich do akcji sabotażo- 
wych, do terroryzmu .-Upłynie je- 
szcze sporo czasu nim w LRW-D 
zapanuje rzeczywisty spokój. 


| 
] 
| 
| 
| 
| 
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Groty 
w Sam Neua 


Przez prawie 10 lat groty w Sam 
Nena, położone w okolicy miasta 
Viengxae, stanowiły schronienie 
dla lewicy laotańskiej, przekształ 
cając się stopniowo w główną kwa 
terę oddziałów Patet Lao, Obecnie 
w grotach tych zorganizowano 
kursy reedukacyjne dla wyższych 
urzędników dawnej administracji 
vientiańskiej I dla tych, którzy nie 
rozumieją lub nie chcą zrozumieć 
konieczności wprowadzenia w kra 
ju ustroju socjalistycznego Kursy 
te zorganizowano na wzór wiefna 
maski i chyba są najlagodniejszą 
formą pozyskdnia dawnych prze 
ciwników da budowy nowego 4po 
łeczeństwa. Niektóre osoby zwal 
nia się już po upływie kilku tygod 
ni lub miesięcy, inne będą musiały 
pozostać na kursach przez kilka 
lat. Nawet prasa zachodnia, nie 
chętna przecież rządowi rewolu 
cyjnemu, przyznaje, że jest to for 
ma o wiele bardziej humanitarna 
niż stosowanie innego rodzaju kar 
Mieszkańcy obozów reedukacyj 
nych uczą się i pracują. Prowadzą 
spółdzielnie produkcyjne. upra 
wiają ziemie oraz hodują bydło na 
sprzedaż i na własne potrzeby 
Chociaż są to sprawy ważne, nie 
stanowią jednak głównego zmar 
twienia wladz. Problemem numer 
jeden jest 


tworzenie 
od zera 


...podstaw ekonomicznych kra 
ju. Laos, posiadający olbrzymi po: 
tencjał — zarówno bogactw natural- 


nych jak i siły roboczej 
w stosunkowo krótkim cz: 


gnąć samowystarczalność. ( 


zagospodarowano wszystkie 
mie uprawne, kraj ten mógiby na 
wet stać się eksporterem ry € 
też wydaje się mądrym 

cie władz, żeby w pierwszej k 
lejności poddźwignąć r 
Dochód z produkcji ro 


stać bazą wyjściową « 


podstaw przemy 


praktycznie nie i 
gle z rozwojem roln 

wijane zaklady prz 

dukujące maszyr narzędzia 
jego użytek, Ekspl 
naturalnych na większą ska 
one znaczn Jł 
późniejszy. Na raz 
pieniędzy, a r 
przeróbki lub wyeksy 


granicę 


Laos, jak wiadomo, nie ms d 
stępu do morza, nie ma te; dost 
tecznie rozbudowanej sieci dróg 
Stąd teź na apel rządu tysiące 
ochotników pracuje obecnie nad 
przedłużeniem starej, kolonialne 
drogi francuskiej tak. by polączy 
la stolicę Vientiane z wietnam. 
skim portem Vinh. Laotańczycz 
Po jej 


zmodernizow: 


nazywają ją „drogą życia 
ukończeniu i 
Laos wzyska pośredni dostęp do 


morza. Wówczas na pewno nast. 
pi ożywienie w handlu zagranicz 


nym, a także możliwa będz. 


na pomoc państw socj 
nych w szybszym mot 


niu całej gospodarki. D 
stanie się również drogą przy 
szłości L.a0su 


ST. BOROWIECKI 
CAF 


Wiejska „restauracja”* na świeżym powietrzu zorganizowana przez 
kobiety ze szczepu Lao. 


Nie, nie pomyliłem się. I wbrew pozo- 
rom, nie będzie mowa o Indiach z epoki 
panowania brytyjskich kolonizatorów, 
tak barwnie opisanej w książkach Kiplin- 
ga. Tym, których zwiodła data w tytule 
wyjaśniam: rok 1898 hinduskiejery Salka 
— to nic innego jak „miłościwie nam, od 
niedawna, panujący rok 1977”. A więc 
Indie = współczesne! 

„Nie wierz — powiedział mi znajomy 


inżynier (5 lat pobytu w Indiach jako. 


ekspert górniczy z ramienia ONZ) — że to 
kraj zacofany, pozbawiony widoków na 
lepszą przyszłość. Co najmniej w kilku 
dziedzinach techniki, i to najnowocześ- 
niejszej, indyjscy specjaliści mogą po- 
szczycić się osiągnięciami na światowym 


poziomie. Tak jest np. w atomistyce, 
w przemyśle rakietowym oraz w niektó- 
rych gałęziach przemysłu elektroniczne- 
go i automatyki. A to się już liczy”. 

Ale największy sukces — kontynuował 
mój rozmówca — osiągnęły Indie w ... 
rolnictwie. W ciągu 20 lat podwojono 
produkcję. Gdyby to się nie udało, milio- 
ny Hindusów umierałyby dziś z głodu. 

Ostatnie miesiące przyniosły przyspie- 
szenie rozwoju gospodarczego. Przeła- 
many został kryzys wynikający z wielkich 
obciążeń jakie spowodowała podwyżka 
cen ropy naftowej. W roku 1973, nieomal 
z dnia na dzień koszty zakupu paliw zwię- 
kszyły się dla Indii o przeszło 1 miliard 
dolarów. To było zabójcze dla gospodar- 


Indie w roku 1898 


ki. Obecnie przystąpiono do wykonania 
20 punktowego programu ekonomiczne- 
go, w którym najważniejszymi zadania- 
mi są m. in. przyspieszenie reformy rol- 
nej, rozbudowa systemu nawadniania 
pól, zwiększenie produkcji energii elek- 
trycznej oraz rozwój budownictwa wiej- 
skiego. 

Polska-Indie. Dzieli te dwa kraje odle- 
głość liczona w tysiącach kilometrów. 
Zbliża je wspólne dążenie do utrwalenia 
pokoju, umocnienia międzynarodowego 
bezpieczeństwa. Łączy je rozwijająca się 
z roku na rok wymiana handlowa, współ- 
praca naukowo-techniczna i kulturalna. 

Pierwsze kontakty handlowe nawiąza- 
ne zostały w roku 1949. Przed siedmioma 


laty zawarto umowy eksportowe i impor- 
towe wartości 470 mln rupii. (100 rupii 
równa się 11 dolarom). W roku 1975 wy- 
miana gospodarcza osiągnęła kwotę 1,9 
mld rupii. W Polsce Indie zaopatrują się 
w urządzenia górnicze, statki, polscy spe- 
cjaliści kierują budową dwóch kopalni 
w stanie Bihar, pomagają w modernizacji 
zagłębia węgla koksującego w Jinaria, 
współpracują w rozbudowie indyjskiego 
rybołówstwa dalekomorskiego. Kupuje- 
my w Indiach szereg surowców przemy- 
słowych, artykuły spożywcze, bawełnę, 
pasze. Rozważa się możliwości współ- 
pracy w produkcji mięsa i jego przetwo- 
rów oraz w przemyśle budowlanym 
i chemicznym. 


Planom tym towarzyszy ożywiona wy- 
miana naukowo-techniczna. Polscy i in- 
dyjscy specjaliści opracowują nowe sys- 
temy poprawiające bezpieczeństwo pra- 
cy-w kopalniach. Wspólnie prowadzone 
są badania nad unowocześnieniem me- 


tod produkcji materiałów budowlanych, 
środków do zwalczania szkodników ro- 
Ślin. Trwają też prace nad projektami 
bardziej wydajnych urządzeń nawadnia- 
jących, nowych maszyn dla przemysłu 
drzewnego i leśnictwa. 

To w „telegraficznym skrócie” główne 
dziedziny naszej współpracy ekonomicz- 
nej. Do tego rejestru stale dopisywane Są 
nowe pozycje. Działa polsko-indyjska ko 
misja handlowa, która na bieżąco uzupeł- 
nia plany, zgodnie z potrzebami obu kra- 
jów. -Zagadnienie rozwoju wzajemnych 
kontaktów gospodarczych i naukowych 
stanowiło jeden z głównych tematów 
jakie omawiano w czasie niedawnej wi- 
zyty Edwarda Gierka w Indiach. Spodzie- 
wać się więc należy, że najbliższy okres 
przyniesie szybki postęp w tej dziedzinie. 

Daleki kraj nad Gangesem i Dżamną - 
wiemy o nim coraz więcej, a b Polsce i jej 
osiągnięciach mówi się tam z uznaniem. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Jesteśmy uczniami Technikum Geode- 
zyjnego w Żelechowie (woj. siedleckie). 
Kandydatów do naszej szkoły przyjmuje 
się na podstawie konkursu świadectw, 
a podania może nadsyłać. również mło- 
dzież z sąsiednich województw: ostrołęc- 
kiego, białostockiego, łomżyńskiego, lu- 
belskiego, bialsko-podlaskiego, radom- 
skiego, skierniewickiego, płockiego i cie- 


A MOŻE 


ZOSTAĆ GEODETĄ? 


leży dostarczyć: świadoctwa z 7 i 8 klasy, 
podanie, trzy fotografie i zaświadczenie 
lekarskie. To ostatnie jest bardzo ważno, 
bowiem nie mogą być przyjęci kandydaci 
z wyrażnymi wadami budowy ciała oraz 
ze słabym wzrokiem.-Poza tym pożądane 
są uzdolnienia w zakresie przedmiotów 


„ścisłych. W nowym roku szkolnym w kla- 


lat. W czasie joj trwania odbywamy liczne 
praktyki. Uczniowie klas od 2 do 4 przez 
cztory tygodnie (maj = czerwiec) pracują 
w toronio, a klasa piąta ma praktyki 
w przodsiębiorstwach goodozyjnych, Ab. 
solwonci naszoj szkoły otrzymują dyplom 
technika-goodoty o spocjalności — qgoo: 
dozja. Goodozja jost działom nauk o Zła 
mi, a zadaniom geodetów jost dokonywa 
nie jej pomiarów = od małej działki, do 
pomiaru całych miast, krajów, a nawot 
kontynentów, Wyniki tych pomiarów słu 
żą do badania kształtu Ii wymiaru globu 
ziemskiego, Jak równioż do opracowywa 
nia różnego rodzaju map niezbądnych do 
prawidłowej roalizacji wszelkich założoń 
i projoktów związanych z rozwojem go 
spodarczym kraju. Do dyspozycji goodoty 
stoi najnowoczośniojsza aparatura po 


świotlne lub laserowe, teodolity do po 
miaru kątów w dzień I w nocy, kamery 
fotograficzne naziemne i lotnicze oraz 
wielo innych. 


Goodoci są potrzebni 

W każdoj gminie = biorą czynny udział 
w organizacji produkcji rolnej; 

W przemyśle obsługują budowę 
obiektów przemysłowych, czuwają nad 
prawidłowością konatrukcji budowla 
nych, Obsługują małe drogi wielkie auto 
strady, niezbądni są przy budowla każdej 
zapory wodnaj; 

Warchitokturza = blorą udział w inwen 
taryzacji obioktów zabytkowych 

W górnictwia = pracują nad wytycza 
niem i inwentaryzacją nowych wyrobisk 


Przy szkole naszej istnieje [ńternat, afe 
niestety, miejsc jest zbyt mało, aby wszy 
scy chętni się pomiościli. Większość z nas 
poza nauką szkolną pracuje w kołach zaln= 
teresowań, których jest w naszym techni 
kum sporo: fotograficzne, matematycz 
ne, recytatorskie, plastyczne. 


Rada Szczepu HSPS 
przy Technikum Geodezyjnym 
w Żelechowie, ul. Świerczewskiego 1 


Technika Geodezyjne znajdują się rów 
nież: w Warszawie (ul. Gościeradowska 
18/20), w Białymstoku (ul. Lipowa 41), 
w Katowicach (ul. Techników 9), w Lubli- 
nia (ul. Długosza 2), w Łodzi (ul. Skrzydla 
ta 15), w Opolu (ul. A. Struga 16), w Po 
znaniu (ul, Szamotulska 33), w Przemyślu 
(ul. Szkolna 1) oraz we Wrocławiu (ul 


chanowskiego. Oto dokumenty, które na- 


Wnętrza jaskiń przystosowano do masowego zwiedzania. Bardzii 
fragmenty są odpowiednio podświetlone, trasa wiedzie chodnikiem ograniczonym 


barierkami 


askinie — mroczne wnętrza kryjące 
niejedną tajemnicę. Najczęściej 
spotyka się je w wapiennych ska- 
ch, na terenach krasowych. Woda 
krążąc w tych skałach rozpuszcza wa- 
pień, tworząc całe labirynty. Człowiek 
od niepamiętnych czasów pragnął nie 


tylko zdobyć szczyty gór, ale również 


poznać ziemskie czeluście. Nieraz ta- 
kie wyprawy kończyły się tragicznie. 


W Morawskim Krasie jest Jaskinia 
Katarzyny. Znał ją już człowiek z epo- 
ki paleolitu (świadczą o tym znalezione 
fragmenty grzebyków i narzędzi). 


Wejścia do groty strzeże stalowa bra- 


ma. Chroni ona skalne skarby i wę- 


drowców przed zabłądzeniem, a błą- 
dziło w niej wielu. Chociażby pasterka 
Kasia, od której imienia wzięła nazwę 
jaskinia. Schroniła się tutaj przed bu- 
rzą, a potem nie mogła znaleźć wyjścia. 


Jaskinia ma 100 metrów długości i 40 


szerokości. Miejscami jest wysoka na 
20 metrów. Całe dno zaściełają głazy 
różnej wielkości — to resztki oberwane- 


go stropu, który runął, rozmyty przez 


wodę. 


Niekiedy stalaktyt łączy 
się ze stalagmitem two- 
rząc słup podpierający 
strop. Czy ten stalagmit 
„urośnie” aż do sufitu 
jaskini? 


W 1876 roku zabłądził tu archeolog 
Kliment Cermak, mimo że wynajął 
miejscowego przewodnika Kućerę. 
Kończył im się zapas świeczek, a nie 
mogli trafić do wyjścia. 


sach pierwszych będzie 120 miejsc. 
Nauka w naszym technikum, trwa pięć 


miarowa, jak np.: 


dalmierze radiowo, 


Niektóre stalagmity mają nazwy. 


interesujące 


W Jaskini Katarzyny jest Pagoda, 
Baba Jaga, a także ten Wenecki 


Lichtarz 


świeciło. To Salmowy Słup, najwię- 
kszy stalągmit Morawskiego Krasu. 
Wyrasta z dna groty jak potężny pień. 
W elektrycznym świetle połyskuje jego 
pokarbowana powierzchnia, jakby za- 


dzeniem zmieściłby się warszawski ho- 
tel „„Forum”. Przepaść ma 138,4 me- 
tra głębokości. Jej nazwa związana jest 
z legendą o macosze, która wrzuciła tu 
małego pasierba. Na szczęście dziecko 


Anna Paciorek pisze z Czechosłowacji: 


— Już się stąd nie wydostaniemy — 
krzyczał Kutera. Ogarek ostatniej 
świeczki przypalał mu rękę. Wkrótce 
skończyły się zapałki. Cermak z Kute- 
rą poranili ręce przy przewracaniu gła- 
zów. Niestety — bezskutecznie. Żdden 
nie zasłaniał wyjścia. Tak upłynęło 
dwadzieścia godzin. Stracili już na- 
dzieję na ratunek, gdy nagle usłyszeli 
jakieś głosy. Nie, to nie złudzenie... 
naprawdę słychać rozmowę! I widać 
blask światła! To właściciel Skalnego 
Młyna, wiedząc o ich wyprawie, zanie- 
pokoił się i wysłał swoich ludzi. Byli 
uratowani. 

Na początku wieku XX założono 
w jaskini światła elektryczne i zbudo- 
wano schody, by tu: mogli bezpie- 


» cznie podziwiać podziemne cuda. 


Jaskinia Katarzyny jest tylko jedną 
z atrakcji Morawskiego Krasu. Rów- 
nie często odwiedzane są Jaskinie Pun- 
kwy. Pamiętam całą drogę przez ten 
skalny labirynt... 

Za nami zostają wahadłowe drzwi 
i wkraczamy w zupełne ciemneści 
Gdzieś w dole zapala się światło. Id. 
my tam, trzymając się barierki scho- 
dów. W dali coś błyszczy. Podnoszę 
głowę. Nade mną zwisa olbrzymi, chy 
ba czterometrowy, stalaktyt. Grubszy 
u stropu, zwęża się ku dołowi. Jego 
powierzchnia lśni od wilgoci. Schodzi- 
my jeszcze niżej. Już wiem, co tak 


stygła fontanna. Jakie bogactwo kolo- 
rów: od śnieżnej bieli, żółci, aż do 
ciemnordzawych nalotów. Słup jest 
pożłobiony przez krople ściekające ze 
stropu. Ile lat minęło od czasu, kiedy 
spadła tu pierwsza kropla wody z roz- 
puszczonym węglanem wapnia, który 
osadził się na dnie groty? Jak długo 
natura tworzyła ten wzbudzający za- 
chwyt każdego turysty słup? W mil- 
czeniu podziwiamy kolejne groty. Tyle 
tu przeróżnych form, że trudno je opi- 
sać. Niektóre stalaktyty połączyły się 
ze stalagmitami, podpierając strop. 


- Wąskie, niskie korytarze łączą rozległe 


wysokie groty. W każdej z nich coś 
zadziwia i zaskakuje. W niektórych 
tajemniczo połyskują podziemne je- 
ziorka. Po ścianach sączy się woda. 
Jest wilgotno i bardzo, bardzo zimno. 
Nawet swetry nie pomagają. Przeszliś- 
my już chyba z półtora kilometra. 
Mrok powoli szarzeje. Słońce wdziera 
się do wnętrza. Jesteśmy w drugim 
końcu Jaskiń Punkwy. Ach, żeby 
znów znaleźć się na słoneczku! 


— Czy to koniec trasy? Już wycho- 
dzimy? — pytam przewodnika. 

— Spróbuj. Czy nie widzisz, że jes- 
teśmy na dnie przepaści? 

Rzeczywiście. Znajdujemy się na 
dole wielkiego leja, w którym z powo- 


zatrzymało się na krzewach porastają- 
cych zbocze. Wieśniacy usłyszeli kwi- 
lenie dziecka i uratowali je, a wyrodną 
matkę strącili do przepaści. 


„„Macocha” powstała na skrzyżowa- 
niu dwóch pasm szczelin i jaskiń. Wo- 
da rozmyła wapienne sklepienia, stro- 
py zawaliły się, tworząc to zapadlisko 
zwane „„Srdcem Morawskćho Krasu”. 
Na dnie przepaści są dwa jeziorka — 
dwukrotnie na powierzchni pojawia się 
rzeczka Punkwa. Powstaje ona z giną- 
tych w szczelinach skalnych wód Poto- 
ku Sloupskiego, Białej Wody i 14 in- 
nych strumieni płynących z północy. 
Jej wody wpadają w szczeliny zwane 
ponorami i płyną w skałach, by dopie- 
ro w Pustym Żlebie wypłynąć na po- 
wierzchnię i wpaść do Svitavy. 

Od 1933 roku turyści mogą z dna 
„„Macochy” wracać drogą wodną. 
Zwężenia między grotami, którymi te- 
raz płynie Punkwa w: 
stosowano do spły 


dzono i przy- 
u. Niestety, my 
musimy wracać piechotą. Poziom wo- 
dy podniósł się ostatnio tak znacznie, 
że mimo ciągłej pracy pomp, niektóre 
jaskinie są całkowicie zalane. Podobno 
głębokość ich wynosi ponad 40 me- 
trów... 


Fot. archiwum 


przy budowie tuneli 
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TROFEUM „ŚM” 


dla szkoły 2/9 


Szachownica Marcina Altowi- 
cza wzbudza bodajże najwię 
ksze Każdy 
chce znać ruchy chłopca, razem 


zainteresowanie 


z nim analizować zaistniałe mię 

dzy czarnymi i białymi figurami 
uklady. Ale najmłodszy, zaled- 
wie 8-letni, finalista I mistrzostw 
Warszawy dla uczniów szkół 
podstawowych, nie dostrzega 
stojących w pobliżu kibiców. Je 

go jasna czupryna jest wciąż 
jednakowo nisko pochylona 
a tylko oczy zdradzają wewnę- 
trzne napięcie. Marcin wie, że 
ze starszymi rywalami niewiele 
zdziała, ale walczy uparcie, wy- 
grywa nawet kilka partii. Jest ci- 
chym bohaterem imprezy 


Tymczasem przy innych stoli- 
kach trwają równie zacięte po- 
jedynki. Wśród dziewcząt zde- 
cydowany prym wiedzie uczen- 
nica SP-5, Agnieszka Brustman. 
Jak było zresztą do przewidze- 
nia. Agnieszka, jedna z czoło- 
wych zawodniczek warszaw- 
skiego klubu „Legion”* ma za 
sobą wiele, zwycięsko zakoń- 
czonych turniejów. Liczyć się 
z nią muszą nawet stołeczne se- 
niorki. Tu, nic dziwnego, z za- 
dziwiającą łatwością zdobywa 
punkt po punkcie, ajej niektóre 
mecze trwają zaledwie kilkanaś- 
cie minut. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje jednak po- 
stawa młodej szachistki. Nawet 
w trakcie trwania swoich mis- 


objaśr 


konkr 


acja v 
wadząc 


cami. Ignacy Sz! 
i Paweł Kruza (SP-187) gre 
po 6 pkt. Obaj spotka 
w eliminacjach dzieln 


porz. Z 
Teraz jeg: 


żył wówcza 


rewanż. 
Indywidualne rezul 


czane są do punktacj 
wej. Najbardziej wyrów 


i najliczniejszy zespół wystawiła 
szkoła Marcina Alowicza, SP. 
279. Ona też otrzymała puchar 

Świata Młodych 
sce zajęła SP-5, a trzecie SP-162. 
Gratulujemy! 


Drugie miej 


Słowa uznania należą się tak- 
że działaczom Warszawskiego 
Okręgowego Związku Szacho- 
wego (oj, tylko czemu takie dłu- 
gie przemówienia na zakończe- 
nie turnieju), ktory był inicjato- 
rem zawodów i który wystąpił 
z kolejną, cenną inicjatywą. Już 
od września br. w pięciu war- 
szawskich szkołach utworzy się 
klasy sportowe o profilu sza 
chowym. Eksperyment wart po 
pularyzacji także w innych miej- 
scowościach. (zp) 


Fot. J. Łopuszyński 


W towarzyskim meczu spotkali się indywidualni mistrzowie War- 
szawy, Agnieszka Brustman i Ignacy Szyszko 


„„ ala gimnastyczna. Rozpięta siatka. 
Sześć dziewcząt gotowych do odebra- 
nia każdego, choćby najsilniejszego 

serwu. 

— Bożena, odbieraj, twoja piłka! Wy- 
buch radości. Wygrały seta. Rozgrzane, 
komentują jeszcze kolejne zagrywki... 

Przez moment waham się, czy dobrze 
trafiłam. Adres się zgadza, godzina także, 
ale miała tu być zbiórka zastępu, o meczu 
siatkówki nikt nie wspominał... 


est ich siedem. Chodzą do VIII klasy Szkoły 

Podstawowej nr 6 w Białej Podlaskiej. Są 

członkami szkolnego koła sportowego, nale- 
żą do jednego zastępu. Do zastępu, który jeszcze 
w ubiegłym roku był taki... no, nijaki — na dobrą 
sprawę nic się w nim nie działo, a one same na 
zbiórkach po prostu się nudziły. 

Pewnego razu trening przed kolejnym me- 
czem o mistrzostwo szkoły w siatkówce wypadł 
im akurat w dzień zbiórki. Po rozegraniu ostatnie- 
go treningowego seta okazało się, że zostało im 
„Jeszcze pół godziny. Zaczęły więc omawiać takty- 
kę gry na boisku. Nim się zorientowały, przezna- 
czony na zbiórkę czas dawno minął. Popatrzyły 
po sobie, ale — nie żałowały. To, co robiły było 
o niebo fajniejsze i ciekawsże niż wycinanie zdjęć 
do szkolnej gazetki czy dekorowanie sali na 
szkolną akademię. A takie dotąd były ich zbiórki. 
| wtedy do głowy przyszedł im nowy pomysł — 
„będziemy robić zbiórki sportowe!”. 

Od tamtej pory w zastępie skończyła się nuda. 
Grały w piłkę siatkową lub koszykówkę, do skut- 
ku ćwiczyły trudniejsze elementy gry, poznawały 
obowiązujące przepisy. Założyły również i syste- 
matycznie prowadzą kronikę sportowych osią- 
gnięć, w której notują rekordy szkoły. Wczesną 
jesienią ub.r. postanowiły, że jako znające się na 
rzeczy, zorganizują dla całej drużyny bieg z prze- 
szkodami. Rano wytyczyły trasę, poustawiały 
wymyślone przez siebie punkty sprawnościowe. 
O godzinie szesnastej wszyscy zebrali się przed 
szkołą. Stawiano głównie na „Turystów”. Wal- 
dek, ich zastępowy, ma ogromne zamiłowanie 
do włóczęgi, zastęp chodzi więc ciągle na jakieś 
rajdy i nawetw największy deszcz potrafią przej- 
ść kilkanaście kilometrów z ciężkimi plecakami. 
Bieg na sto metrów rzeczywiście oni wygrali, ale 
czołganie się przez gęsto ustawione obręcze nie 
poszło im już tak łatwo. Ktoś je potrącił, ktoś 
w ogóle nie mógł się przez nie przecisnąć... 
W końcowej punktacji wygrały „Stokrotki” z VI 
„b”, bo najsprawniej przekazały alfabetem Mor- 
se'a hasło na jednym z punktów kontrolnych. 


eszcze do niedawna tematem numer jeden 
J: zastępie był sport. Teraz są dwa. Tym 
drugim stała się — historia. 
Przypadkowo. Alina dostała od swej babci 
bardzo stare żelazko na duszę. Od tego momentu 
zaczęło się poszukiwanie „staroci”. W tym celu 
wyruszały na wycieczki za miasto, Raz przytasz- 
czyły z takiej wyprawy toporek z epoki kamienia 
łupanego, który przypadkiem wyłowiły z rzeki, 


innym razem — patefon z ogromną tubą, mosięż-. 


ny „możdzierz do pieprzu... W swoich zbiorach 
mają także wiele autentycznych zdjęć i listów 
z czasów ostatniej wojny. 

Najcenniejszym skarbem zastępu jest stara, 
osiemnastowieczna książka. Są w niej opisy re- 
gionu Podlasia. Z niej dowiedziały się jak wyglą- 
dała kiedyś wieś, w której urodził się J.|. Krasze- 
wski, czy pałac Radziwiłłów w latach swojej 

„świetności. - 


eraz zbiórki zastępu dzielą się na trzy typy — 
Tsgo= historyczne i takie, na których 

realizują zadania drużyny. Nikt z zastępu już 
nie mówi, że w harcerstwie jest nudno. Zadowo- 
lone są i dziewczęta, i drużynowa. W szkole 
pozostawią po sobie dyplomy, odznaczenia i pu- 
chary za osiągnięcia sportowe oraz urządzone 
niedawno ze zbiorów zastępu, szkolne muzeum 
regionu. A na świadectwie z ósmej klasy piątki 
będą już na pewno dwie — z wuefu i z historii., 


DANUTA ZIELIŃSKA 


_ resują się nowoczesną techniką. Nauka 


stronnego wykazania umiejęt* 
RPA teoretycznych podczas 
. jaki praktycznych na zajęciach 
towych. Pracownie przedmio: 
lowe zaopatrzone sq w nowoczesne 
'omoce naukowe. Działa kilkanaście 
6l zainteresowań, między innymi koło 
fotograficzne, filmowe, matematycz: 
nie. Istnieje także sekcja sportowa, 
skupiająca najlepszych sportowców. 


obróbka skrawariem. Oprócz Tech= 
nikum Mochanicznego w tym samym 
budynku mieści się Technikum tlek- 
tryczne i ZSZ ze specjalnością: ślusarz, 
tokarz, elektromonter | kierowca sa- 
mochodowy. Przy szkole jest internat. 
Młodszym kolegom, którzy interesują 
się technikum mogę odpisać listownie 
podając więcej szczegółów. Oto mój 


Nie wiem dlaczego, ale nie mogę 
znależć dziewczyny, z którą mialbym 
coć wspólnego poza całowamiem 
i szepianiem 0 miłości, Marzę o takiej 
dziewczynie, Czy takich dziewczyn nie 
mał Każda chce usłyszeć, że ją kocham 
1 zaraz ślę zgadza na pocalunki, Poza 
tym słyszą, co opowiadają mot kole 
dzy, Oni szukają zabawy, « ja poszu” 
kują przyjacielw, bliskiego człowieka 
Może ta dlatego, że jestem z natury 
dość nieśmiały, zwłaszeza jeżeli mi si 
któraś podobał Ale one same zaczy 
nają.. Wtedy i ja udaję, że jestem stra- 
szny „kozak” do tych rzeczy. 


Michal z Warszawy 


k3 


_Nie chcę być 
„telefonem zaufania” 


Pomóżcie mi, bo koledzy zrobili so 
bie że mnie „telefon zaulania Od 
dluższego już czasu kilku chlopców 
źwierza mi się z różnych osobistych 
spraw. Jestem w dużym klopocie, po 
nieważ wrale mnie nie interesują te ich 


problemy, ale nie wypada mi a tym 
owiedzieć wprost. To są zbyt dobrzy 
kotdży tzilek/yi wanie Gdybym im 
otwarcie powiedział mogliby obrazi 


sie namnie 
„Awięty” 


OD REDAKCJI: Jesteśmy zdania, 
że „klopoty naszych przyjaciół są 


technika mechanika ze specjalnością 


Ale jestw niej miejsce i dla początkują: — adres: 


Bek Do technikum takiego typu za- 
jęcam szczególnie tych, którzy inte- 


trwa 5 lat. Maturzyści otrzymują tytul 


Zespół Szkół Zawodowych Nr 1 


Bożena Grabowska (VIII kla- 
5a) 28-361 Sodół pragnie nawią- 


Grzegorz Kolosowski 
Technikum 


zać korespondencję z uczniami 


Odzieżowego 


naszymi klopotami”i że „prawdzi- 
wych przyjaciół poznaje się w bie- 
dzie”, A co poradziliby „Święte- 
mu” nasi czytelnicy, skoro sytua- 


ul. Podrzeczna 30 wiadomo. cja „telefonu zaufania” jest dla 
99-400 Łowicz niego zbyt uciążliwa? 
złożyło, że w okolicy jesthodowla bażantów |bezu 
tannie w niewyjaśnionych okolicznościach ginęły 
kury bażantów (one tez są pod achroną waż 


_W SZCZECINIE JEST 
CZTERECH MARSZAŁKÓW, 


A MOŻE I PIEGIU,,, 


„AEGEE hamuje nagle, chociaż nie ma tu przy- 
stanku. Z fotela obok kierowcy zrywa się żoł- 
nierz, wciska na głowę czapkęz jaskrawym zielonym 
otokiem i pędzi w stronę bocznej drogi. Kierowca za 
nim. 


Na dróżce, przy jakimś krzewie, stoi grupka ludzi. 
Przemytnicy? Przestępcy? W pobliżu granicy wszys- 
tko jest możliwe. Łapię torbę i również biegnę 
w tamtą stronę. Wopista spisuje dane z dowodów 
osobistych nie szczędząc jednocześnie gorzkich 
słów spacerowiczom, mieszkańcom pobliskiego do- 
mu wczasowego. Krzew, przy którym stoimy, to cis— 
roślina chroniona. Obłamane gałązki świadczą 
o bezmyślności tych, którzy chcieli przystroić na dni 
parę pokoje wczasowe. Ludzie ci nie zdawali sobie 
zresztą sprawy, że ów piękny cis jest rośliną o nie- 
zwykłych własnościach trujących. Trucizna zawarta 
jest w szpilkach, korze, nasionach... 


Wracamy do autobusu. Kierowca przeprasza pa- 
sażerów. Ruszamy. Przesiadam się bliżej żołnierza. 
Kiedy ten zdejmuje kurtkę — wszystko staje się jasne. 
Nad kieszenią munduru dostrzegam krzyż harcerski. 


Druh Piotr Morylewski przed wojskiem prowadził 
w Szczecinie szczep harcerski Straży Ochrony Przy- 
rody. 


Sasanka, zwiastun wiosny, często sprzedawana jest 
przez pokątnych handlarzy. A jest to również roślina, 
której zrywanie jest zabronione. 


— Wszystko zaczęło się w 1971 roku, kiedy to 
spotkałem się z druhem Henrykiem Rzewuskim, 
działaczem Ligi Ochrony Przyrody. Od słowa do 


"słowa, postanowiliśmy współpra cować —opowiada 


żołnierz. — Naszą pierwszą wspólną akcją była akcja 
choinkowa. Tu przed kilku laty była klęska. W nadleś- 
nictwie Trzebież tak wytrzebiono świerk, że zaprzes- 
tano w ogóle sprzedaży drzewek. 

Na dobry tydzień przed gwiazdką zablokowaliśmy 


razem z ormowcami wszystkie główne drogi do 
Szczecina, a jest tych dróg cztery. Wyłapaliśmy 
samochody, które nie potrafiły udokumentować le- 
galnego kupna. Na trzeci dzień włączyła się do akcji 
milicja. Od tamtej pory każdego roku akcję tę powta- 
rzamy. Raz zatrzymaliśmy samochód jadący z jodłą 
aż spod Krakowa... Przed dwoma laty włączyło się 
do akcji wojsko. Zatrzymaliśmy wówczas przy cu- 
krowni samochód wiozący choinki powyrywane 
z korzeniami! 


Pewnego razu w samym-środku miasta zauważy- 
liśmy mężczyznę, który sprzedawał czubki świer- 
ków! Wylegitymowaliśmy gościa, spisaliśmy dane 
i przekazaliśmy milicji. Okazało się wówczas, że jest 
to osobnik poszukiwany przez organa ścigania. 


Odebrane drzewka odstawiamy do nadleśnictwa 
w Trzebieży, do Białej Leśniczówki, Pieniądze z ich 
sprzedaży posłużą na odnowę lasu 


Teraz z inicjatywy Wojewódzkiego Konserwatora 
Przyrody w Leśniczówce Owczary na Głębokim pro- 
wadzi: się plantację-choinek. Można tam samemu 
wyciąć wybrane drzewko. | to jest właściwe wyj- 
ście... 

Drugą wielką akcją organizowaną systematycznie 
jest akcja „cis”. Mamy tu w Szczecinie cmentarz, 
drugi co do wielkości w Europie. | większość alejek 
tego cmentarza obsadzona jest właśnie cisami. Zie- 
lone gałązki z czerwonymi owocami są niezwykle 
dekoracyjne. W okresie Zaduszek tak dewastowano 
te krzewy, że po święcie zmarłych sterczały tylko 
pnie i nadłamane gałęzie... Przez kilka lat działalnoś- 
ci szczepu i grup Ochrony Przyrody doprowadziliś- 
my do tego, że w samym Szczecinie nikt cisów nie 
niszczy. 


Kiedyś Sławek Kołodziejski=zapalony ornitolog — 
przechodził koło sklepu „Małe ZOO”. Przez kilka 
następnych dni nie mieliśmy ani chwili spokoju 
Sławek bowiem głośno się zastanawiał, skąd się 
wzięła para wspaniałych, wypchanych nurów 
w sprzedaży, jeżeli te ptaki w całej Polsce znajdują 
się pod ścisłą ochroną... 

Ustaliliśmy adres dostawcy. Ten człowiek miesz- 
kał w małej wiosce przy dużym, płytkim jeziorze, 
gdzie gromadzą się chmary ptactwa podczas wio- 
sennych i jesiennych przelotów. W jego domu znaj- 
dowała się cała kolekcja wypchanych ptaków. Ale 
jak udowodnić przestępstwo? Przekazaliśmy spra- 
wę prokuraturze w Kamieniu Pomorskim. Tak się 


ten sam osobnik sprzedawał wypchane bazar 
włączyło się do tej sprawy Koło Łowieckie ze Świr 
ujścia 


Zimą dokarmiamy ptaki i zwierzęta, likwid 


wnyki. Wiosną nasze patrole sprawdzają czy 


handlarki nie sprzedają sasanek, przebiś 
konwalii 
adres, a następnie udajemy się tam z milicja 


Nierzadko się zdarza, że ustalamy jakiś 


Gałązka cisu, rośliny której ozdobny wyglad łaczy się 
z trującymi właściwościami. Cis podlega ścisłej 
ochronie w naszym kraju. 


Niedawno otrzymaliśmy sygnał, że na Wyspie 
Puckiej usypano przy jakiejś działce, pod topolami 
całe kopce soli. Bo teraz w obrębie miasta jest tak, że 
za wycięcie drzewa grozi kara nawet do stu tysięcy 
złotych! A o usunięciu uschłego drzewa decyduje 
konserwator przyrody. O co chodziło przy tych topo: 
lach? Ktoś chciał, żeby zginęły. Skończyło się natym 
że ogródek zmienił właściciela.. 


Nasz szczep oczywiście, współpracuje bardzo ści 
śle z Ligą Ochrony Przyrody i wszyscy zdobywają 
stopnie Młodzieżowej Straży Ochrony Przyrody 
Najwyższym znich jest stopień marszałka, Może nim 
zostać i chłopak, i dziewczyna, jeśli oczywiście, za 
służy sobie na to, Jest jeden warunek — nie ukończo 
ny osiemnasty rok życia.. 


W Szczecinie jest w tej chwili może czterech, 
a może pięciu marszałków. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. J. Dąbrowski 


Ogromne lalki teatru „„Bread and Puppet" 
jeszcze i wiatr 


W powszechnym przekonaniu 
teatr lalek to teatr dla dzieci. Zdzi- 
wicie się więc może, że pod tak 
poważnym tytułem kryje się opis 
właśnie takiego zespołu. Lecz „,Te- 
atr Chleba i Lalki” (tak przetłuma- 
czyć można jego nazwę) zwraca się 
do wszystkich i zdobył już sławę 
jednego z najciekawszych zespo- 
łów na świecie. U nas jego sztuka 
jest wciąż mało znana — mimo iż już 
3 razy odwiedził Polskę. 


ZE SZKOŁY NA ULICĘ I ŁĄKI 


W 1962 roku Perer Schuman 28-letni wówczas plastyk 
i poszukujący artysta pochodzący z Dolnego Śląska, pod- 
jął się uczenia rysunków w amerykańskiej szkole. Lecz 
zamiast rysować zaczął uczyć dzieci lalkarstwa: Wykona- 


5 w Wierna i ufają 
A z ? ' teh, Wied 
» : 1 t , 
ą , 1 , 
najlepiej prezentują się pod gołym nicbem. Animatorem jest wtedy a występ r 4 iwę nia 
a anów V Pa , , 


Juliusz Gostkowski przedstawia 


„BREAD AND PUPPET” 
-teatr ludzkiej wspólnoty 


nymi wspólnie lalkami próbowali później poruszać, wy 


dów pokojowych występu 


myślali ich historię, przygody. Ze spotkania różnych lalek namskich z dra | , 
powstawały małe dramaty, w których postacie z bajek wsze przedstawienie tych 
mieszały się z rzeczywistymi, historia z teraźniejszością h 
>opularr a 
i przyszłością. I tak narodził się teatr improwizacji, w któ i 
I kim zespolem 

rym nie odgrywa się gotowych, zapisanych co do słowa 

Schumanna. Coraz staran 


tekstów, lecz opowiada się to, co leży na sercu wszystkim 
Przedstawienia są wynikiem wspólnej zabawy, wyrazem 
fantazji każdego z jej uczestników 


Niektóre lalki i maski potraktowane są tylko symbolicznie. Inne wykonane są staranniej i pełne wyrazu — jak te 
karykatury robotników i wuja Grubasowa, podobnego już do kilku prezydentów USA 


Jutro już tydzień minie, jak tu jesteśmy. Szybko. 
Dopiero co pakowałam się na wyjazd, a zaraz będę się 
musiała pakować na powrót. Szkoda! Jednego tylko nie 
żałuję. Że rozstanę się z Haliną. Śpimy w jednej sypial- 
ni. Osiem nas jest. Fajne dziewczyny, tylko ta Halina, ., 

W pociągu, zaraz jak ruszyl ze stacji, powiedziała, że 

* musimy się przesiąść, bo ona musi siedzieć przy oknie. 
Przesiadłyśmy się. Gdy tylko się usadowiła, powiedzia- 
ła, że musimy pożyczyć od chłopców z sąsiedniego 
przedziału tranzystor, bo ona musi posłuchać jakiejś 

Ę: audycji, która zaraz się zacznie, Pożyczyłyśmy tranzys- 
tor, audycja była zresztą bardzo fajna. Jak audycja się 

skończyła, powiedziala, że musimy się... znowu prze- 

siąść, bo ona teraz musi siedzieć przy drzwiach. Wtedy 
się zawahałyśmy, a ona od razu — w ryk. Że jej nie 
lubimy, że ona wie, że jej nikt nie lubi, że się nie dziwi 
wcale, bo nigdy jej nikt nie lubił, ani lubić nie będzie... 


Dzisiaj mają ż | 
siedzibę na farm G 
stodole i się | 
minimum stały zespół upra 
rozdaje 1 
przygoto ar ) 
rych biorą udział oko: ni ka A 
składające się częst ilkud l i 
wień trwają przez całe dwa d 7 i 
dla wszystkich — weckendem z teatrem Nazwa. 
nasz teatr teatrem chleba i lalki fział Sx (| 
gdyż sądzimy, że teatr, jak chleb, j artyk 
pierwszej potrzeby," 1 to właśni dał 
połączyć sztukę z codziennym życie h lud 

ZRÓB COŚ! 


„Niektóre z naszych przedstawień są dobre, niektóre 
złe — ale wszystkie one opowiadają się za Dobrem, a prze 
ciw Złu” 


budził zawsze zachwyt krytyków. Największą rolę odgry 


powiedział artysta. Lecz i kształt jego widowisk 


wa w nich może plastyka, choć niemniej ważny jest $piew 


dosłownie 


taniec, gra na najróżniejszych instrumentach 


Przesiadłyśmy się. Halina jeszcze trochę beczała, ale 
w końcu zasnęła. 

Na miejscu odbył się cyrk pt. „Zajmujemy co lepsze 
miejsca w sypialni”, Ona musi spać przy oknie! A na 
lóżku przy oknie siedziała już Baśka, która powiedziała, 
że żadna siła jej stamtąd nie ruszy, To Halina znowu 
w ryk. Chlipiąc, że jej nikt nie lubi, poszła do lazienki. Po 
drodzie musiala nadziać się na wychowawczynię, która 
wpadla do nas z przemową, dlaczego tę biedną Halinkę 
dręczymy?! My?! Ale Baska... ustąpiła jej to wyro pod 
oknem. 

I tak się zaczęło. Dzień po dniu, godzina po godzinie, 
minuta po minucie Halina nas terroryzuje. Argument 
ma zawsze jeden — że jej nie lubimy. I zawsze lzy na 
poczekaniu. Obojętne, o co by nie szło - i 0... ładniejszy 
talerz w stołówce, i o środkowe miejsce w kinie, i o cie- 
kawszą książkę z biblioteki... 


Peter Schumann jest cał 2% 00% 
guje skrzy A 
szczudłach — tu w zo K 
głową r 
kukiełkę, k A 
asłania twarz K 

in_N 
tk Vie wymagają g 
gra w masc alką a 
est zu króck U ż 
początkiem w * N 

dam H 


wej, że z Haliną powinnyśmy być delikatne. Mama jej 
nie żyje, Mita ożenił się po raz drugi, a macocha robi 


" wszystko, co może, zeby wypchnąć ją do domu dziecka 


Jesteśmy więc cały czas szalenie delikatne. Co nie 
znaczy, że ją lubimy, Mamy jej po dziurki w nosie! Ona 
pewnie to czuje, bo ciągle maże się po kątach, a wycho- 
wawczyni patrzy na nas... zezem 

I niech sobie patrzy! Nam wcale nie jest Haliny żal 
Właściwie to nieludzkie, ale zupełnie nie możemy ża- 
dnej sympatii w stosunku do niej wykrzesać. W każdym 
razie ja nie mogę. Halina ma w jednym rację - jej nikt nie 
może lubić. Ani ta macocha, ani my. 

Ciekawe, co ona o nas myśli?! Ze jesteśmy głupie, bo 
dajemy się kiwać? Że jesteśmy podle, bo jej nie lubimy? 
Że...2. 


ANKA 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 

9.00 TELERANEK: — Tele- 
wizyjny Klub Śmiałych — Pra- 
cownia Plastyczna — Roz- 
strzygnięcie konkursu na upo- 
minki dla marynarzy — Zabaw 
się z nami — Żart z papieru — 
Film angielski „Książę i że- 
brak” odc. 2 

Pr. II 

15.00 Turniej o Srebrną Łód- 
kę (zawody sportowe mło- 
dzieży łódzkich szkół podsta- 
wowych). 


PONIEDZIAŁEK 

16.30 TELEFERIE ZE 
ZWIERZYŃCEM: - O zwy- 
czajach noworocznych i kar- 
nawałowych na świecie. 


WTOREK 

16.30  TELEFERIE ZE 
SMOKAMI 

17.10 STUDIO TELEWIZJI 
MŁODYCH: - Zimowa mo- 
da — Prywatki — Muzyka mło- 
dzieżowa — Wizyta w techni- 
kum gastronomicznym, gdzie 
wasi koledzy nauczą was jak 
tanio, ładnie i smacznie 
przyjmować gości. 


ŚRODA 

16.30  TELEFERIE ZE 
SMOKAMI 

17.10 Film „,Przygody czar- 
nego królewicza” 

Pr. II 

17.00 DECYZJE PIĘTNAS- 


CZWARTEK 
16.30 TELEFERIE Z BRAT- 
KIEM: —_ Program 0 ryce- 


rzach — m, in. mówić o nich 
będzie Szymon Kobyliński. 
PIĄTEK 

16.30  TELEFERIE ZE 
SMOKAMI 

17.30 „Przygody czarnego 
królewicza”. 


SOBOTA 
9.00 „,Przyjaciele Dawrana 


13.00-13.30 Pr. IV „„Koncert 
w lksinowie” - słuch, wg 
„Emancypantek"” B. Prusa 

15.00-15.46 Pr. II RADIO- 
FERIE: — Popołudnie 7... - 
Halo, tu Olsztyn, Łódź, Rze- 
szów - Tajemniczy znajomy 
(zagadka) - Śpiewaj z nami: 
„Taki duży” — Raz, dwa, trzy 
- propozycje na dobry wie- 
czór — „Dawid Copperfield" 
ode, 9 pow. K. Dickensa. 


15.00-15,40 Pr. II RADIO- 
FERIE; - Popołudnie z... — 
Halo, tu Rydgoszcz, Opole, 
Kielce — Tajemniczy znajomy 
- Śpiewaj z nami: „Leśne 
Dzwonki” - Raz, dwa, trzy 

„Dawid Copperfield" ode 
10. 


WTOREK 

15.00-16.00 Pr. II RADIO- 
FERIE: - Popołudnie z 
Halo, to Katowice, Szczecin, 


FERIE: - Popołudnie 7... — 
Halo, tu Olsztyn, Lódź, Rze- 
szów — Tajemniczy znajomy 
Śpiewaj z nami: „,Ja mam cio- 
cię w samolocie" - Raz, dwa, 
trzy — „Dawid Copperlield" 
ode, 12. 

CZWARTEK 

15,00-15.40 Pr. II RADIO- 
FERIE: - Popołudnie z 
Halo, tu Warszawa, Poznań, 
Koszalin - Tajemniczy znaja 
my Śpiewaj ż nami: „„Na 


TOLATKÓW 
17.30 Liga Pięciu. 


film prod. radzieckiej. PONIEDZIALEK <zł paypdnaj ar szczęście”. Kaz; dwa, Pa 

RADIO 11.00-11,30 Pr. IV „Kiedy kot" - Raz, dwa, (Ryż ;;Daż pat Copperlield'" odc 
znak zaczyna znaczyć” (nau+ wid Copperfield" ode. II kz 

NIEDZIELA ka o języku) * Studio Słonecznik zaprasza PIĄTEK 

11.00-11.20 Pr. I „Łyżwy” - 13.50-14.20 Pr. IV „Śpiewać do dyskoteki. 15.00-16.00 Pr. II RADIO 

słuch. H. Pietrusiewiczowej drugim głosem? To strasznie FERIE: = Popoludnie z 

12.05-12.30 Pr. IV „„Nawłas- trudne!” - aud. z cyklu „„Mu- ŚRODA Halo tn Bialystok, Lublin, 

ny rachunek” zykando” 15.00-15.40 Pr. II RADIO- - Wroclaw — Tajemniczy znaja 


my - Śpiewaj z nami: ,,Weso- 
ły kulig” - Raz, dwa, trzy - 
„Dawid Copperfield" pde. 14 

Studio Słonecznik zaprasza 
na dyskoteke, 


SOBOTA 
15.00-15.40 Pr. II RADIO- 
FERIE: - Popołudnie z 


Halo, tu Katowice, Szczecin, 
Kraków - Tajemniczy znajo- 
my — Śpiewaj z nami: „Kulig” 
Raz, dwa, trzy — „Dawid 
Copperlield"" odc, 15 
Polskie Radio i Telewizja 
zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie 
UWAGA! Przypominamy, 
łe czekamy na wasze wypo 
wiedzi o użyteczności zamie 
szczanego 
gramu 


przez nas pro 


GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


A juz myślałem, że nawet zdję- 
ciem ABBY nie udało mi się was 
zachęcić do wysłuchania-koncertu 
„Wszystko o śpiewie”. .Otrzyma- 
lem bowiem w wyznaczonym ter- 
minie zaledwie dwie, bardzo krót- 
kie recenzje. Ich autorki (Ewę L. 
proszęo podanie adresu) nagrodzi- 
łem zdjęciami Ireny Jarockiej, za- 
trzymując obiecane zdjęcie ABBY 
do następnego koncertu. Okazało 
się jednak, że prawdziwych melo- 
manów jest więcej! Wczoraj prze- 
Czytałem kolejne trzy listy — recen- 
zje, doprawdy znakomite. Oto ich 
fragmenty: 


ANETA JANOS Z KIELC (cztery stro- 
ny papieru podaniowego!!!) 

„W koncercie „Wszystko o śpie- 
wię” słuchaliśmy utworów wokal- 
nych, czyli przeznaczonych do 
śpiewania. Wszystkie zaintereso- 
wały mnie w prawie równym sto- 
pniu, chociaż wyróżniłabym duet 
Almaviw i Figara z opery „Cyrulik 
Sewilski” Rossiniego. Chyba zasłu- 
żoną sławę przyniosła Rossiniemu 
ta opera...” 


JOASIA CZAJKOWSKA 

Z KRAKOWA 

„Chodzę do V klasy (!!!) Szkoły 
Podstawowej im. M. Lewińskiego. 
Chociaż jestem „mała” (cudzysłów 
autorki), to bardzo lubię słuchać 
koncertów muzycznych. Koncert 
był bardzo atrakcyjny. Wszystkie 
utwory mnie zainteresowały, po- 
nieważ jeszcze niektórych nie-słu- 
chałam w... młodości (wielokropek 
tym razem mój). Ja wyróżniłabym 
utwory Moniuszki i Chopina, po- 
nieważ mi się najbardziej podobały 
już od III klasy. 

LIDIA PALUSZKIEWICZ Z WAR- 
SZAWY 

„Mam 11 lat, interesuje się muzyką 


ki (baryton). Byl to utwor rytmiczny 
(może raczej śpiewano go w szyb- 
szym tempie — uzupełnienie autor- 
ki), a jedno zwróciło moją uwagę: 
słychać było jakby odgłos kopyt 
końskich, wołanie gdzieś z daleka 
sióstr przywołujących wyruszające- 
go na wojnę brąta. „Wojak” wzbu- 
dził moją wyobraznię, słuchałam 
tego utworu z największym zainte- 
resowaniem... Następnym utwo- 
rem, który mi się podobał była pio- 
senka „Kotki dwa” - kołysanka, ci- 
cha, spokojna, o ciepłej barwie. 
„Duet w wykonaniu K. Myrlaka iF. 
Gałeckiego był trochę podobny do 
opery „Straszny dwór”. Najpierw 
był recitativ, czyli spiewana rozmo- 


ZAPRASZAMY DO 
FILHARMONII 


wokalną i młodzieżową. Z zaintere- 
sowaniem _ słuchałam - koncertu 
„Wszystko o śpiewie”. ...Arię z Don 
Pasquale usłyszeliśmy w wykona- 
niu Małgorzaty Martyńskiej (so- 
pran). Była to aria dość cicha, pra- 
wie w jednostajnym rytmie. Naste- 
pne dwa śpiewane wiersze Juliana 
Tuwima z muzyką Witolda Lutosła- 
wskiego były raczej zabawne i we- 
sołe... Dwie pieśni: „Złotą rybkę” 
i „Nawróconą” śpiewała Anna Ma- 
lewicz-Madey. O tych pieśniach 
wiele nie mogę powiedzieć. Sama 
wolę utwory lekkie, wesołe, jak na 
przykład „Wojak* —, następny 
utwór, który skomponował Fryde- 
ryk'Chopin, awykonał Feliks Gałec- 


wa między dwoma wykonawcami. 
„.Koncert był atrakcyjny, można 
powiedzieć urozmaicony, ze 
względu na to, że słuchaliśmy róż- 
nych utworów wesołych i smut- 
nych, niekiedy dramatycznych...” 


To była najlepsza recenzja, zatem 
jej autorka zgodnie z umową otrzy- 


muje zdjęcia szwedzkiego zespołu. 


ABBA z autografami jego członków. 
Lidkę, a także Anetę i Joasię zapra- 
szam do współpracy przy redago- 
waniu: Świata Muzyki. Mianuję was 
KORESPONDENTKAMI ŚWIATA 
MUZYKI i wysyłam pamiątkowe 
znaczki. Czekam na wasze, mam 
nadzieję równie interesujące listy. 


ZDJĘCIE ABBY 


Bardzo proszę o zamieszczenie 
zdjęcia popularnej szwedzkiej gru- 
py ABBA. Na pewno nietylko jabym 
tego chciała. Jestem jedną z wielu 
milionów wielbicieli tego zespołu. 
Robię album poświęcony właśnie 
ABBIE... 


historia. Tata nie przyniósł, raczej 
nie otrzymał, zamówionej gazety, 
a to dlatego, że pani w kiosku ko- 
muś sprzedała, ponieważ było 
w niej bardzo dużo ładnych zdjęć 
ABBY. Owa pani obiecała tacie, że 


doczekał, ale robi co może... lecz 
ciągle mi brak tych zdjęć. Proszę nie 
odrzucać mojej prosby. 


Katarzyna Bromboszcz 
Mikołów 


Droga Kasiu! Specjalnie dla Ciebie 
i owych „milionów wielbicieli AB- 
BY” - zdjęcie. Tata chyba też się 
ucieszy... 


Ń Już tylko dwa tygodnie dzielą nas 


od rozpoczęcia I BYDGOSKICH 
IMPRESJI MUZYCZNYCH. 
Systematycznie informuję was 
o przygotowaniach do tej między- 
narodowej imprczy. Wiecie już, 
że potwierdziły swój przyjazd ze- 
społy z Bułgarii, Czechosłowacji 
i ZSRR. Przed kilkoma dniami 
organizatorzy wpisali na listę 
uczestników jeden zespół z Ru- 
munii i dwa z NRD (Grupa Ka- 
meralna Pionierskiej Orkiestry 
Symfonicznej Centralnego Domu 
Pioniera w Berlinie i Chór Kame- 
ralny Szkoły Średniej im. Kaethe 
Kollowitz w Zwickau). Wybrałem 
się do Bydgoszczy, aby zobaczyć 
salę koncertową, w której odbędą 
się przesłuchania. Trafiłem aku- 
rat na próbę chóru, pracującego 
pod kierunkiem Sabiny Włodar- 
skiej. W Pałacu Młodzieży istnie- 
je Teatr Pieśni Poezji i Tańca, 
który od. 1974 roku prowadzi w/w 
Sabina Włodarska, zaś układy 
choreograficzne _ przygotowują 
panię Krystyna Grzeszczak i Li- 
dia Gwozdecka. Pokazano mi sta- 
rannie prowadzoną kronikę, za- 


tem w kronikarskim skrócie histo- 
rię tego 140-osobowego (!)zespo- 
łu: styczeń 1975 — pierwszy kon- 
cert „Budowniczym Pałacu Mło- 


dzieży”, kolejne — ,,Dla Ciebie 
Ojczyzno”„ „,Jak dobrze jest 
żyć”, ,„„Z Polską rośniemy”, 


„„Prosimy was o uśmiech” (każdy 
program prezentowano przynaj- 
mniej raz w miesiącu ; (wakacje 
1975 — dwie Złote Jodły za chór 
i balet) i jedna Brązowa (za pro- 
gram na akademię szkolną) na 
Festiwalu Kultury Młodzieży 
Szkolnej w Kielcach; rok 1976 — 
udział w festiwalu RADOŚĆ EU- 
ROPY (Belgrad). A więc w ciągu 
zaledwie dwóch lat spore osią- 


gnięcia. Mnie jednak nie owe na- 
grody i wyróżnienia mile zasko- 
czyły, lecz sam fakt istnienia 
w Pałacu Młodzieży 
bowego chóru. Moi koledzy pra- 
cujący w warszawskich Domach 
Kultury mają klopoty ze skomple- 
towaniem 6-8-osobowego zespo- 
łu wokalnego. Zatem dziwić się 
nie przestając, kończę relację 
z krótkiego pobytu w Bydgoszczy, 
gdzie powrócę niebawem na Byd- 
goskie Impresje Muzyczne 


70-050- 


Na zdjęciu: Grupa Baletowa Tea- 
tru Pieśni Poezji i Tanca Pałacu 
Młodzieży w Bydgoszczy 


Fot. Zdzisław Krakowiak 


FANTAZJA ŚNIEŻNA 


SŁ. Anna Przemyska 


Rzucił mróz w okno kwiat, 
Gwiezdny wóz okrąża ś b 
Pod kominkiem świerszcz gra. 
I tylko ciebie tu brak, 


Muz. Andrzej Zygierewicz 


Bądź złotnikiem mym 
I zaświeć w południe dla dni długich, dla zim 


Więc wróć w sennym niebie jak ptak. 


Złoty śnieg, złoty las, 


Rzucił mróz w okno kwiat, 
Cały świat do nóg mi padł: 
Białe miasta i wsie, doliny milczenia. 


Raz spotkała mnie przykra 


się postara o gazete. Tata się nie 


Fot. K. Adamowski 


Rzeki brzeg jak złoty pas 
Złotnik tam w błękitnej ramie 


Noce, dnie będziemy znów razem, 
Jak kiedyś ty i ja... 
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BĘDZIEMY ZNÓW RAZEM JAK KIEDYŚ TY I JA. 


TO MA BYĆ 
PACZKA?! 


Gdy ogłoszono VIII Turniej Wiedzy 
Obywatelskiej rozpoczęły się gorące 
dyskusje na lekcji — który temat wy- 
brać, jak się do niego zabrać. Ustalo- 
no, że w klasie będą dwie grupy ze 
swoimi kierownikami. Jednym zosta- 
łem ja. W zeszłym roku nie powiodło 
się nam, zachorowałem i nikt nic nie 
zrobił. 


Po wybraniu zadań zacząłem pracę 
z moim zastępem. Ustaliliśmy, że trze- 
ba zebrać niewielką sumę pieniędzy 
na kupno bloków technicznych i błon 
fotograficznych. Po przeliczeniu oka- 
zało się, że wypada 3 złote na osobę. 
Następnego dnia, gdy zbierałem pie- 
niądze, jedna z dziewczyn powie- 
działa: 


— Po co ci tyle bloków. (chciałem 
kupić 3), durniu; i tak nic z tej roboty 
nie wyjdzie. Szkoda forsy! 


Inni poparli jej stanowisko. Nie od- 
powiedziałem. Szkoda gadać z tymi, 
którzy od początku nie wierzą w powo- 
dzenie swojej pracy. Straciłem zaufa- 
nie do swoich kolegów. Nigdy już nie 
będę z nimi nic robił. Szkoda tylko 
nerwów. Teraz myślę, żeby przenieść 
się do innego zastępu. Mbże tam są 
bardziej zapaleni do pracy? 


„FILOZOF”, Czeremcha 
korespondencja pierwsza 


NOWA KARIERA 
STEROWCÓW 


ALGIERIA (PAP). Wiele państw kon- 
tynentu afrykańskiego boryka się z niema- 
łymi trudnościami transportowymi. Brak 
jest dróg i linii kolejowych. A te, które już 
zbudowano, są np. całkowicie nieprzejez- 
dne w porze deszczowej. Stale poszukuje 
się więc nowych rozwiązań, które ułatwiły- 
by i usprawniły transport. Ostatnio specj. 
liści przedstawili projekt komunikacji 
przy pomocy sterowców — wielkich stat- 
ków powietrznych, które największą po- 
pularnością cieszyły się w okresie I wojny 
światowej. Podjęte próby mają wykazać 
przydatność sterowców w warunkach afry- 
kańskich. Eksperymentalny ,,powietrzny 
wagon towarowy”” — sterowiec o długości 
około 60 metrów — może dostarczyć ładu- 


nek o ciężarze ponad sześciu ton na odle- * 


głość 1800 kilometrów, lecąc ze średnią 
szybkością 60 km/godz. Sterowce, które 
wielu uznało już za przeżytek i eksponat 
muzealny — stają przed szansą nowej karie- 
ry. (mh) 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dziś zadania płów- 
nie dla wybrednych - trudne i wymagające skupienia: 
strzelanie do tarczy oraz galimatias z pionkami. A tutaj 
zadanie łatwiejsze: klasa szła parami; jeden z uczniów 
spojrzał przed siebie i zobaczył 9 par, potem obejrzał się 


zas naliczył pięć par; ilu uczniów szło w tej kolumnie? Aż się wierzyć nie chce 
- takie jest wrażenie na pierwszy rzut. oka — że w tej kolumnie maszerowało aż 30 
uczniów. 
Życzę przyjemnej rozrywki przy rozwiązywaniu dzisiejszych zadań i lamigló- 
wek. Przypominam o „,„Pomysłach”. 
Klaniam się wszystkim matematycznie. 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Chociaż zima w pełni, spróbuj przypom- 
nieć sobie, jak można trafić do obozu 
pokonując labirynt ścieżek w lesie. Masz 
do wyboru aż 6 dróg, ale tylko jedna pro- 
wadzi bezpośrednio do obozu i ta jest 
właściwa. Możesz pomylić się tylko raz, 
zaczynaj! 


Wiem, że lubicie lamiglówki 
z pionkami, przedstawiam więc 
dziś dość stare zadanie. Potrzebna 
jest tablica, pokratkowana jak na 
rysunku, Osiem pionów białych 
| osiem czarnych, Zadanie polega 
na tym, by nie zdejmując pionów 
poza pole gry, przestawić — w 46 
ruchach = wszystkie czarne plony 
na miejsce białych, a białe — na 
miejsce czarnych. Piony można 
przesuwać o jedną kratkę, czyli „a 
krok”,w prawo,wlewo,do tyluido 
przodu, ale nie na ukos. W dozwa 
lonych kierunkach można również 
przeskakiwać przez pion dowolne 
go koloru, jeśli za tym plonem znaj 
duje się wolne pole. Nie wolno sta 
wiać dwu pionów na jedno pole 
Kolejności chodów białych i czar 


nych pionów przestrzegać nie trze 
ba. I to już wszystko, do dziela! 


W trzy kolejne kratki masz wpisa- 
ne trzy figury. Czwarta kratka jest 
pusta i czeka na uzupełnienie jej 
przez ciebie. Pomyśl logicznie 
wszystkie trzy figury narysowane są 
według pewnej zasady. Musisz ją 
odnaleźć i wskazać, który z naryso- 
wanych na dole elerńentów ozna- 
czonych numerami 1-5 pasowałby 
zgodnie z zasadą do tej kratki. 


ZZSB 


Za ACZ 3 


Krótkie, zaskakujące i często śmiesznie ła- 
twe są zadania-błyskawice. Ale nieraz aż w glo- 
wie piszczy od ich rozwiązywania. Dzisiaj dwa 
takie ,,ścichapęki”: 


1) Metalowy pręt ma długość I m. Rozcię- 
cie go na połowy kosztuje 50 gr. Ile trzeba 


zapłacić za rozcięcie tego pręta na 10 równych 
części? 

2) Dwóch chłopców urodziło się w tym sa- 
mym roku, w tym samym miesiącu, w tym 
samym dniu iu tych samych rodziców, mimo to 
chłopcy ci nie byli bliźniętami. Czy jest to 
możliwe? 


Nie wymagam w tym radaniu od 
ciebie ani „sokolego oka”, ani nad- 
miernego pośpiechu, ani błyskawiez- 
negn refleksu. Mass sporo czasu na 
zastanowienie, Weź tylko ołówek i ka- 
wałek papieru. Teraz urzelaj do tar 
cry, Motesz oddać dokladnie sreść 
utrzałów, Ale miss tak celować, aby 
«uma punktów z twosch areściu trafień 
wynósiła dokladnie 10%8. Nie zaprze- 
czam - zadanie jest traźae, tym bar 
dziej że mtnieje tylko jedna rozwiąza- 
nie. Ale odwagj - 0 wę daje ror 
wiązać! 


MALARZE 
międry deskę a sufit w miejscu, w którym stal 
PODKOŻ PRZEZ DZUNGLĘ 


powinien wynająć tylka 


szym dniu podróży 
wędrówki. ABY ZNIKŁY KWADRATY: ror 
wiązanie p 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty 


Pan A musi wstrelć szezotkę 


Hasudrach 


wóch tragarry. jeden 


1 nich powraca do punktu wyjścia po pierw. 


drugi - po dwóch dniach 


aruje rynunek, wystarczy wiąć tyt 


ko dziewięć zapałek 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z kratek ponumerowanych w pra- 
wym dolnym rogu, napisane w ko- 
lejności od 1 do 31, utworzą rozwią- 
zanie - myśl Gabrieli Zapolskiej. 
Rozwiązanie wypisz na kartce po 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 120”. Prawidlowe rozwiąza- 
nia wezmą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


POZIOMO: 2) pomysł, zamiar, 6) 
kolący kwiat, 7) ... z Zielonego 
Wzgórza, 8) figura geometryczna, 
11) material opatrunkowy, 13) czarna 
zawsze się znajdzie w stadzie, 16) 
konik, 18) bog z lukiem i strzałami, 
19) ssak morski z klami, 20) z komi- 


na, 21) szary, miękki metal, 22) po- 
trzebny oraczowi, 24) obecnie retro 
25) sakiewka, 26) ćwiczenie zimna 
tyczne na drążku, 29) czasem cen 
niejsza niż obraz, 31) stoi przy stofi- 
ku, 72) azjatyckie bydło domowe, 24) 
zółty jesienny, 5) płachta brezento- 
wa chroniąca przed deszczem 

PIONOWO: 1) np. Giewont, 7) 
skrzynia, 3) bron zmó, 4) ojciec, 5) 
budowany przez zduna, 9) cienka 
przejrzysta tkanina, 10 stolica 
Włoch, 11) ekonom, rzadca, 17 
obuwie sportowe, 14) na malarskiej 
można ogladać obrazy, 5) sztuczne 
włókno polskiej produkcji, 16 
wśród kur, 17) olbrzym, 23) skruszo- 
na cegła, 24) w powiedzeniu: można 
się wynudzić jak ten pies, 27) 100 lat 
28) przeciwieństwo zbytu, 2% aktor 
ja gra, rolnik uprawia, W) rodzi wę 


w mózgu, 31... podboju kosmosu. 


twie. Nogi same niosły go znów tam. Zmienił się cały we wzrok i w słuch. Po 
chwili już do jego uszu doszły dwa podniesione wysokie głosy, dwie kobiety 
sprzeczały się ze sobą. Podsunął się bliżej. Nie, nie sposób odróżnić, czy to 
mówiła Karen. W chwili kiedy zrezygnowany miał już odejść, usłyszał gniewny 
krzyk „Helwete!” I zdrętwiał. To był jej głos. Często w złości, naśladując ojca, 
powtarzała właśnie to norweskie przekleństwo. A więc wzrok go wtedy nie 
zawiódł. Wzrok czy serce? A. - ą 

Nieczekałdłużej. Musiałjak najszybciej przedostać sięz powrotem do latarni. 
Bez kompasu. Na szczęście z powrotem poprowadzi go pies, na szczęście 
w latarni czeka Gomez. Teraz wszystko jest w jego rękach. 


WIEDZIAŁA, WIERZYŁA, ŻE TUMBO JEJ NIE OPUŚCI 


ieja? — i dźwięcznym gło- 

— Znasz tego czarnego złodzieja? — zaczął cicho tym bez: m gło 
sem, który ją arczi) — Skąd? Przyznaj się, znasz go! Nie kłam tylko! Nikt nie 
ośmielił się jeszcze kpić ze mnie! Tego nie zniósłbym! — W miarę jak mówił, głos 
jego nabierał piskliwych tonów. — Pilar była przy tobie, słyszała. Co do niego 
krzyknęłaś, co? Skąd go znasz? - A NR R 

Jak sok który nie cofnie się przed niczym, żeby wydobyć z winowaj- 
cy prawdę, jak kat stał tuż przed nią na szeroko rozstawionych nogach. Teraz 
dopiero zauważyła, że nosi buty na wysokich obcasach. Bolało go widać, że był 
niższy od swych podwładnych. Ta śmiesznostka uratowała ją przed nową falą 
lęku. Gdyby jeszcze nie te dłonie znieruchomiałe, tuż przed jej twarzą, niepro- 

rcjonalnie wielkie, gdyby nie to szkliste, zimne spojrzenie. Ik 
[co powiedzieć? efaEkiatnać. żeby uwierzył? Wtuliła twarz w dłonie, żeby na 
niego dłużej nie patrzeć. RAA ć 

Nie czekają ioawiędzi gwałtownym ruchem zwrócił się do stojących 
pilotów, którzy bezszelestnie wsunęli się za nim do jej pokoju. 


- Z wami to ja się jeszcze policzę! Na jeden dzień tylko wyjechałem, a wyście 
z tego skorzystali, żeby moim samochodem zrobić sobie wypad do Rio Grande, 
do barów, do knajp! A ta hołota tutaj — od hamowanego gniewu głos nabrał 
jeszcze bardziej piskliwych tonów — spiła się zamiast pilnować domu. |pozwo- 
lili łotry, żeby złodziejaszek zwiał. Obiecałem sowitą nagrodę każdemu, kto go 
złapie i przyprowadzi. A wam to jeszcze przypomnę w odpowiedniej chwili 

Nia słowo „zwiał” Karen drgnęła. Załomotało jej serce. Tumbo na wolności? 
Co za szczęście! Tej nocy zobaczyła go niespodziewanie. jak ją tutaj odnalazł? 
To wprost nieprawdopodobne. Lękała się cieszyć, nie dowierzała własnym 
oczom. Teraz wiedziała. Tamtej nocy jak szalona biegała wokół pokoju nie 
słuchając Pilar. Przestraszona służąca uspokajała ją jak mogła, tłumaczyła, że 
złodziejowi się nic nie stanie złego, najwyżej go trochę poturbują, a potem 
zamkną. Nie mogła przecież wyznać tej kobiecie, czemu płacze i śmieje się na 
przemian, czemu głośno mówi do siebie. Co czuje. 

A teraz nowa, nieoczekiwana radość. Chłopak zdołał się im wymknąć. 
Dzielny Tumbo! Przysięgłaby, że musi być gdzieś tutaj blisko, że jej nie opuści 
teraz, kiedy wie, że ją więżą, że coś wymyśli. A może zawiadomił już ojca? Umie 
przecież nadawać. Podniecona nadzieją nie zastanawiała się ani przez chwilę 
skąd i jak mógł zdobyć nadajnik. Przecież zawsze umiał dawać sobie radę, tyle 
razy już ją ratował. | innych. 


— Co krzyknęłaś? Odpowiadaj natychmiast, czy mam cię do tego zmusić? > 


w nienawistnym głosie usłyszała wzbierający gniew. Ale już się nie bała. Teraz 
w pełni panowała nad sobą. 

— Proszę na mnie nie krzyczeć! Nie jestem do tego przyzwyczajona! To, co 

— widziałam tej nocy, było okropne. Pańscy ludzie znęcali się nad jakimś 

nieszczęsnym Mulatem, bili go, kopali, grozili pistoletem. Co krzyknęłam? — 

wzruszyła pogardliwie ramionami. — A skądże ja mogę pamiętać? Ale wczoraj- 

Sze zajście — przeszła do ataku — przypomniało mi raz jeszcze tę straszną, 

najstraszniejszą w moim życiu chwilę, kiedy ten... urwała nie chcąc powiedzieć 


„bandyta”, ale i tak spojrzenie, jakie rzuciła na poszarzałego z lęku Pedrę 
mówiło więcej niż słowa — zabił mego przyjaciela tam, nad jeziorem. Na moich 
oczach! Tego się nie zapomina! Wtedy także z pewnością krzyczałam 

Zamachał niecierpliwie ręką. 

— Wiem, wiem, mówiłem już, że ten strzał był niepotrzebny. Nie znoszę 
przelewu krwi. | możesz być pewna, że Pedro za to zapłaci. Ale... powiedz mi 
jeszcze jak ma na imię ten twój przyjaciel? — w zimnych oczach pojawił się 
wyraz źle maskowanej podejrzliwości. Czuła, że w tym pytaniu kryje się 
zasadzka. s 

Jak huraganowy wicher przepędziły jej przez głowę wspomnienia ze spotka- 
nia z tymi dwoma, nad jeziorem. Zaskoczenie, zdumienie, radość. Starała się 
sobie odtworzyć, przypomnieć każde swoje słowo. Nie! Była pewna, że ani 
razu wtedy nie zwróciła się do Tumby po imieniu 

— Mój przyjaciel miał - powiedziała spokojnie akcentując słowo „miał” — na 
imię Henry. Jego ojciec, profesor, który ukończył Oxford, wszystkim dzieciom 
nadawał angielskie imiona 

Mężczyźni wymienili między sobą porozumiewawcze spojrzenia. To, że 
mówiła o swym przyjacielu w czasie przeszłym, że uważała go za straconego, 
wydawało się ich uspokajać. Na nieme pytanie szefa Pilar zaprzeczyła ruchem 
głowy. — To było zupełnie inne słowo — powiedziała po portugalsku. — 
Dziewczyna często powtarzała je tej nocy, Dzisiejszej także, bez przerwy. Nie 
potrafię powtórzyć jakie, nie wiedziałam, że to ważne 

— To po co cię trzymam? — usłyszała i skuliła się przerażona pod karcącym 
spojrzeniem szefa, 

Karen roześmiała się swobodnie. 

— Ja najczęściej powtarzam przekleństwa. Kiedy jestem bardzo zdenerwo- 
wana, lubię kląć po norwesku, oczywiście. Skądże Pilar mogłaby zapamiętać? — 
dodała nie bez satysfakcji. | natychmiast znow przeszła do ataku 
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3 Suknia biała, na głowie żółtawy zawój wyglądał jak upięte wyso- 

ko włosy, ale z ciemnej twarzy patrzyły na niego pełne ciekawości 
czafne oczy. Wzrok go wtedy zawiódł. Zalała go fala goryczy. Wszystko na 
próżno! Jaka kara czeka go za tę lekkomyślność? 

Z maszyny wyskoczyło paru ludzi. | znów podniósł się krzyk. Jedni cos 
komuś tłumaczyli, wygrażali powalonemu na ziemię, inni obszukiwali go 
wprawnymi błyskawicznymi ruchami. Zabrali nóż, latarkę, kompas, przetrząs- 
nęli kieszenie. 

— Może biorą mnie za złodzieja? — pomyślał z nadzieję. Nikt przecież nie 
mógł wiedzieć, po co tutaj podkradł się w nocy. R 

Schwycili go wreszcie za nogi i brutalnie powiekli po ziemi do izby w szopie. 
Tam dopiero zobaczył ilu ich jest i jak bardzo są pod, Jednym gwałtownym 
szarpnięciem podnieśli go z ziemi i do łez zaśmiewali się na widok ciemnej, 
ściągniętej lękiem twarzy o szeroko rozwartych oczach. Nie było wśród nich 
pilotów znad jeziora — odetchnął z ulgą. Nikt go tu nie znał, niech myślą, że 
chciał coś ukraść. 

Pragnąc jak najszybciej widać powrócić do przerwanej zabawy, któryś z ludzi 
otworzył niski, głęboki schowek w ścianie, dwu innych porwało Tumbę za ręce 
i nogi, rozkołysało go w powietrzu i z rozmachem, jak ttumok, wrzuciło do 
ciasnej skrytki. Śmiejąc się głośno zatrzasnęli za nim drzwiczki. Słyszał 
wyraźnie trzask łamanych kości. 

Dotkliwy ból rozpełzał się po szyi, po karku,.po lędźwiach. Leżał 
bez ruchu ogłuszony. Jak tonący w ułamku sekundy przeżywa całe 
swoje życie, tak i on przez jedną okropną chwilę ujrzał wszystko, co 
przeszedł od chwili rzucenia się na pomocKaren. Przeraził się. Styszał 
o strasznym losie ludzi z uszkodzonym kręgosłupem. I widział już 
siebie do końca życia wlokącego nieporadnie za sobą nieruchome 
nogi. Lodowata obręcz ściskała mu serce. Czy zobaczy jeszcze kiedyś 
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Karen? A ona czy spojrzy na nieszczęsnego kalekę? Po twarzy 
spływały mu łzy, łzy litości nad samym sobą. Starł je z policzka. 
I zalała go fala radości. A więc władał ręką! Jedną i drugą. Nieśmiało 
spróbował teraz zgiąć nogę w kolanie, prawą potem lewą. Nie, nie 
był sparaliżowany, chyba będzie mógł chodzić. Co za szczęście! 
Wciąż jeszcze bał się poruszyć. Wreszcie ostrożnie, z lękiem zaczął 
obmacywać obolały krzyż. Słyszał przecież trzask pękających kości 
Dłoń jego zahaczyła raptem o krawędź połamanej deski, poczuł na 
niej wyraźnie zimny strumień powietrza. Skąd? Mimo ciasnoty, 
pokonując straszny ból, z trudem odwrócił się do tyłu i obu rękami 
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z całych sił wparł się w potrzaskaną deskę. Jedno szarpnięcie, drugie 
i naraz ustąpiła. Wytoczył się na trawnik. Przywarł do niego całym 
ciałem jakby z ziemi chciał czerpać siły. Chwilę jeszcze leżał nierucho 

mo nasłuchując, nic jednak nie wskazywało na to, że zauważono jego 
ucieczkę. Odczołgał się z trudem pokonując bol. Ledwie wstał, czuł 
drętwotę w całym ciele, bolał go krzyż, drżały mu nogi, uginały się 
pod nim. Ale był wolny 


Pierwsze parę kroków przeszedł zataczając się jak pijany. Wciąż jeszcze nie 
mógł uwierzyć własnemu szczęściu. Utykał na prawą nogę. całe ciało miał 
obolałe, w głowie szum. Jakiś obcy szmer dotarł naraz do jego wciąż czujnej 
świadomości. Przypadł do trawy i przepełzł w cień szopy. W samą porę! O kilka 
kroków od niego ktoś przeszedł szybko. W otwartych drzwiach, z których 
dobiegały znów dźwięki muzyki, ciemna sylwetka z karabinem w ręku przysła 
niała światło izby. Widocznie strażnik przyłączył się do rozbawionych. Ilu 
takich jak on krążyło jeszcze w ciemności? 

Przygięty do ziemi, uciekał od przepełnionej ludżmi szopy. Na szczęście 
połyskująca odbiciem gwiazd tafla jeziora była mu drogowskazem. Musiał iść 
na prawo, tam na krawędzi puszczy czekał na niego pies. Rano, kiedy ludzie 
otrzeźwieją i nie znajdą go w schowku, rozpoczną pewnie poszukiwania 
A może machną ręką na czarnego złodzieja, który widać nie zdążył niczego 
ukraść? 

Nie wybrał najkrótszej drogi. Sam nie wiedział czemu. A raczej wiedział. 
Mdłe światełko świeczki w oknie pokoju, wychodzącym na balkon, ciągnęło 
niczym magnes. Wbrew rozsądkowi nie pamiętał o grożącym niebezpieczeńs 


Dokończenie na str. 7 


